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Szanowni Koleżanko, Kolego!

Pierwszy w roku 2002 numer Biuletynu OT PZK w Lublinie jest zarazem pierwszym, który rozpoczyna   piąty rok  historii ukazywania się naszego krótkofalarskiego periodyku . Zbliżamy się zatem powoli do małego jubileuszu, będącego jak się okazuje, zasługą  sporej już liczby współpracowników. Na jakieś maleńkie podsumowania wkrótce przyjdzie pora, a na razie wracamy do naszej codzienności.

Zwykle na początku roku regulujemy nasze składki tak na rzecz OT jak i dla ZG PZK, dlatego zamieszczamy wykaz osób, których pieniądze dotarły za pośrednictwem konta lub bezpośrednio do Skarbnika, do którego też proszę kierować wszelkie uwagi.

Pozostaje nam do wypełnienia procedura rejestracji Oddziału w Sądzie, dlatego zechcemy na Zebraniu wszystkich członków wybrać  Zarząd, który rozpocznie działania już z nowym statusem. Potrzeba więc osób, które utworzą nowe władze naszego Oddziału i zechcą podjąć się tego zadania.  O takich kandydatach myślmy już teraz, by nie czynić tego w ostatniej chwili i uniknąć przypadkowych wyborów.

Wypada również wspomnieć, iż w Lublinie przy Zarządzie LOK swoją nową siedzibę znalazł Klub SP8KAF. W sympatycznym pomieszczeniu przy ul. Nałęczowskiej zbiera się spora grupka braci krótkofalarskiej, która sprawia, że znak klubowy obecny jest na pasmach amatorskich. Prezesowi kol. Wojtkowi SQ8VJ i wszystkim klubowiczom życzymy wielu sukcesów nie tylko krótkofalarskich.

Na koniec zachęcam do współpracy w tych przedsięwzięciach, które zostały zaplanowane na rok bieżący, współredagowania Biuletynu , a także podejmowania nowych inicjatyw, które mogą ubogacić naszą krótkofalarską codzienność.

Serdecznie pozdrawiam !

Stanisław SP8LLB

WIADOMOŚCI OT PZK W LUBLINIE

Przedstawiamy listę znaków z opłacona składką OT i PZK:

9J2SZ, SO8ZH, SP5ALP, SP5BFW, SP5BSG, SP5KP, SP5LM, SP5TIO, SP5WCK, SP5XVO, SP7AI, SP7ATH, SP7CPT, SP7RJF, SP7WOE, SP80486LU, SP8-20-018, SP8-20-021, SP8-20-028, SP8-20-029, SP8ARY, SP8ASG, SP8AWD, SP8AWL, SP8BAB, SP8BAI, SP8BFF, SP8BJH, SP8BJJ, SP8BQL, SP8BWR, SP8BXC, SP8BXL, SP8BXQ, SP8DHJ, SP8DHN, SP8DIP, SP8DXI, SP8DYM, SP8DYY, SP8ENS, SP8EOW, SP8EVS, SP8FNA, SP8FO (SP8FVQ), SP8GKE, SP8GNF, SP8GSC, SP8HKT, SP8HQO, SP8HQQ, SP8HWM, SP8HXN, SP8HZZ, SP8IAU, SP8IIS, SP8IMG, SP8JUS, SP8LBG, SP8LBH, SP8LBK, SP8LLB, SP8MML, SP8MMW, SP8MMY, SP8MMZ, SP8MVC, SP8NCF, SP8NCG, SP8NCJ, SP8NTH, SP8OND, SP8ONZ, SP8QEM, SP8QET, SP8RSL, SP8RSS, SP8RX, SP8SW (SP8NTW), SP8TK, SP8UFO, SP8UFT, SP8UFY, SP8XXG, SP8XXZ, SP8YCR, SQ5AXE, SQ5CJB, SQ5GRY, SQ8AGF, SQ8AGI, SQ8BGJ, SQ8DSA, SQ8ESZ, SQ8GHJ, SQ8GHQ, SQ8GHX, SQ8GHY, SQ8GKA, SQ8GKJ, SQ8IFL, SQ8ISF, SQ8ISI.

Tylko składkę OT wpłacili:

SP8-2-027, SQ5PZ, SQ5YL, SQ8JCH, SQ8IST.

To są wszystkie wpłaty jakie otrzymał skarbnik Krzysztof SP8GSC do dn. 18.01.2002r.

W Waszyngtonie słychać Przemiennik Lubelski

Siódmego lutego 2002 w trakcie łączności pokomunikatowych otrzymaliśmy potwierdzenie  odbioru naszego komunikatu który w każdy czwartek o 20.00 przez SR0LU odbierany jest na terenie lubelszczyzny i nie tylko. To wieczorne spotkanie odbierane było nawet przez kolegę SP3QFE w Waszyngtonie w USA za pośrednictwem internetu. Od niedawna bowiem istnieje możliwość słuchania tego co dzieje się na przemienniku lubelskim za pośrednictwem internetu http://www.eter.ariadna.pl/transmisja/index.htm
Zapraszamy zatem do korzystania z tej nowej formy prowadzenia nasłuchów szczególnie dla tych którzy nie mogą go usłyszeć bezpośrednio.
SP8KAF

Informacje od Serwisu Radiokomunikacyjnego ARIADNA 02/2002

1. Na stronie http://www.eter.ariadna.pl/egzaminy.htm zamieściliśmy informacje o terminach i miejscach planowanych egzaminów na świadectwo radiooperatora w służbie amatorskiej.

2. Pod adresem http://www.eter.ariadna.pl/dxserwis/ jak zwykle zamieszczamy nowe tłumaczenia włoskiego biuletynu DX'owego.

3. W naszym dziale technicznym, pod adresem http://www.eter.ariadna.pl/technika/sq9fqq/index.htm , dzięki uprzejmości kol. SQ9FQQ, zamieściliśmy ciekawy opis przewodowego telefonu trzystacyjnego. Może się to komuś przyda :-).

4. Nowinka techniczna: Pewien czas temu uruchomiliśmy przekaz na żywo - czyli obraz wideo z kamery zainstalowanej na dachu budynku, w którym jest nasza siedziba. Obecnie doszedł kolejny przekaz, tym razem już bardziej powiązany z krótkofalarstwem. Pod adresem http://www.eter.ariadna.pl/transmisja/index.htm dostępny jest  strumień audio, do jego odsłuchania wystarczy zainstalowany WinAmp i  kliknięcie w podany link. Transmisja zawiera przekaz na żywo z lubelskiego przemiennika 2m SR0LU. Serwer przekazujący sygnał audio czynny jest non-stop. Zapraszamy w każdy czwartek o 20:00 czasu lokalnego, zwłaszcza osoby spoza Lublina, do wysłuchania cotygodniowego komunikatu na SR0LU.

5. Sprawy aktualne - w naszych krótkofalarskich aktualnościach (strona główna) przeczytać można dwa artykuły:
- pierwszy dotyczy systemu przesyłania informacji przez siec energetyczna  (kolejny już tego typu artykuł w naszym serwisie),
- druga sprawa dotyczy wykorzystania radiowych skanerow przez zakłady pogrzebowe do przechwytywania informacji o zgonach. Sprawa na tyle aktualna i związana z naszym serwisem, ze cześć naszych znajomych nasłuchowcow (podsłuchiwaczy) zaczyna obawiać się oskarżeń, zresztą bezzasadnych, o współprace z osobami biorącymi udział w aferze.

6. Na zakończenie informujemy, ze jak zwykle zamieściliśmy trochę nowych, ciekawych linków.

Z pozdrowieniami w imieniu administratorów i twórców Serwisu ARIADNA.

Pawel F. Rozenek SQ8BGQ


Nie byliśmy pierwsi.
Nie będzie chyba niespodzianką stwierdzenie, że nasz biuletyn Oddziału Lubelskiego nie jest pierwszym na naszym terenie. Podczas wizyty w SP8KAF w grudniu 2001 r, /zaproszenie na zebranie reaktywujące działalność Klubu w nowej siedzibie/ wpadło mi w ręce kilka numerów biuletynu, jaki ukazywał się dla członków Klubu pod koniec lat sześćdziesiątych i w latach siedemdziesiątych. Poruszane w nim tematy zawierały sprawy składkowe, aktywność na pasmach, dx-y. Był również dział techniczny – schematy prostych, przydatnych urządzeń czy opisy anten. Ale w numerze 4 z sierpnia – września 1969 roku znalazło się opowiadanie Andrzeja SP8BWR, które ośmielamy się przedrukować. Czynimy to bez jego zgody, a być może nawet przy zdecydowanym sprzeciwie. Tytuł jest nasz. Dla lepszego zrozumienia tekstu przez tych, których nie było wtedy na świecie – krótkie objaśnienie niezrozumiałych wyrazów:

Lambda – rodzina czeskich odbiorników komunikacyjnych, wielkich jak szafa dwudrzwiowa bez lustra, w tamtych czasach uznawanych za lepszej klasy /ale głośnik i tak był zewnętrzny/.

SAM – urządzenie produkcji amatorskiej, w ówczesnych latach praktycznie wszystkie nadajniki i połowa odbiorników /Pozostałe pochodziły z wojskowego demobilu,  transceiver był na Lubelszczyźnie chyba jeden; były również konwertery – przystawki umożliwiające odbiór stacji amatorskich na odbiornikach radiofonicznych. Dopiero w latach osiemdziesiątych pojawiło się na dobre pojęcie „fabryka”/.

Chassis – metalowa płyta, do której montowało się wszystkie podzespoły urządzenia elektronicznego.  Najtrwalsza część urządzenia, do dzisiaj wiele wala się po wysypiskach śmieci.

Cheerio – objaśni Andrzej SP8BWR, bo chyba stale On jeden tego używa.

HAM – a to już znajdźcie sami. 

Jak to kiedyś w SP8KAF bywało.


Przewodniczący zebrania matowym i monotonnym głosem odczytywał kolejne punkty porządku obrad. Większość kolegów z ogromną wprawą zasypiała mając otwarte i wielce myślące oczy. Nagle dreszcz zainteresowania przeszedł przez salę, oczy czujnie wpatrywały się w mówcę. Przewodniczący czytał:

- Punkt ....nasty. Demonstracja i opis aparatury do automatycznego odbioru tekstów nadawanych kluczem

Opisu tego, co w chwilę później zapanowało na sali nie będę czytelnikom przytaczał. Siedząca osobno grupka zapalonych fonistów gorączkowym szeptem naradzała się między sobą. Po chwili jeden z tych kolegów wstał i zaproponował, aby zrezygnować ze wszystkich pozostałych punktów porządku dnia i przystąpić natychmiast do demonstracji epokowego wynalazku. Jeden z telegrafistów, zresztą bardzo równy HAM, znacząco wystukał na czole serię kropek wyraźnie układających się jako hi, hi, hi. Pozostali zebrani niewyraźnym mruknięciem ni to aprobaty ni to przygany wyrazili swój pogląd na sprawę. Wobec takiej jednomyślności Przewodniczący okrągłym gestem zaprosił wynalazcę na podwyższenie. 

        Oczom zebranych ukazał się maleńki, brodaty człowieczek, który nie bez wysiłku wtaszczył przed sobą wielkie metalowe pudło, przypominające pokrowiec staroświeckiej maszyny do pisania. Foniści z wielkiej uciechy i ukontentowania zacierali ręce. Człowieczek zaczął prelekcję.

- W zasadzie jestem hydraulikiem amatorem, ale ponieważ moje zainteresowania są  nieograniczone, więc pozwoliłem sobie sięgnąć w dziedzinę elektroniki. Urządzenie tu stojące jest niezwykle proste i składa się z części ogólnie dostępnych w składnicach złomu. Sercem aparatu jest wrak maszyny do pisania dowolnego typu, głośno dzwoniący budzik i chassis od starego telewizora.

       Szmer niedowierzania rozległ się na sali, mówca niespeszony ciągnął dalej:

- Oczywiście przy budowie będą nam potrzebne byle jakie detale radiowe i smykałka hydrauliczno – radiotechniczna.

       Trochę zaciekawiony i zniecierpliwiony telegrafista zawołał:

- Prosimy o demonstrację tego gulgulatora!

      Syknięcie i pomruk z sektora fonistów przywołały go szybko do porządku, a hydraulik – amator ciągnął dalej:

- Po włączeniu aparatu do sieci nastawiamy na budziku czas, przez jaki chcemy odbierać bezbłędnie tekst, a następnie ustawiamy tą dźwignią szybkość odbioru. 

   To mówiąc pokazał dźwignię do złudzenia przypominającą łyżkę do butów. Obudziły mnie gromkie oklaski i ponownie uświadomiłem sobie, że jestem na zebraniu Old HAM Spiritistów. Brodata postać prelegenta gwałtownymi ruchami wyplątywała się ze zwojów przewodu w igielicie, który po chwili został włączony do sieci. Aparat z cichym szmerem zaczął działać. Współpracującą z aparatem Lambdę nastawiono na 7 MHz. W głośniku słychać było normalny harmider, a czcionki maszyny odbiorczej niezdecydowanie kołysały się nad taśmą. Po chwili rozległ się rytmiczny stukot maszyny odbierającej tekst. Z sektora drewnianouchych rozległy się okrzyki: „..rewelacyjne, ....fantastyczne, ...seryjna produkcja,  ... nagrodę Nobla”. Wynalazca poinformował zebranych, że aparat można ustawić na tak wysokie tempa, że będzie on rejestrować znaki jeszcze nie nadane przez korespondenta. Po tych słowach nastąpiła chwila ciszy, a potem entuzjastyczny ryk „..pookaaazaać!!!”. Człowieczek z aprobata pokiwał głowa i przesunął dźwignię szybkości odbioru w skrajne położenie. Aparat warknął, wydał kilka głębokich westchnięć i z ogromną detonacją rozleciał się w drzazgi. Sala zamarła i wydała ciężki jęk rozpaczy. W ogólnym zamieszaniu jakie potem zapanowało nikt nie zwrócił uwagi na brodatego wynalazcę, który zmalał i rozpłynął się w kłębach papierosowego dymu.

Obudziłem się, bo coś nieznośnie ugniatało mi policzek. Podniosłem głowę i stwierdziłem, że klucz nie jest najlepszą poduszką. Poczciwy mój SAM przyjaźnie błyskał okiem skali i ze śmiertelną powagą ćwierkał swoje sakramentalne cq cq de.....hi hi.

Cheerio de SP8BWR.

Wieści z  “Ziemi Odzyskanej”.


Postanowiłem tak nazwać nasz Powiat ponieważ bez naszej wiedzy i zgody zostaliśmy na szereg lat włączeni w zlepek części ziem Województw Lubelskiego, Rzeszowskiego i Kieleckiego, zwany Województwem Tarnobrzeskim. Po kolejnej reformie administracyjnej wróciliśmy tam, gdzie nasze miejsce, czyli do naszego województwa. Jesteśmy dumni z tego, że  nazwa naszego miasta nie ulegała zmianie, zawsze był to Janów Lubelski. O tym, co my krótkofalowcy robiliśmy w tym czasie, pragnę szanownych czytelników naszego Biuletynu poinformować. Już dawno zamierzałem to uczynić posługując się konkretnymi danymi, z podkreśleniem osiągnięć naszego Klubu SP7KGF. Chciałem również w ten sposób uhonorować wieloletni wysiłek kolegi Wiesława SP7DJD, który mimo swoich problemów zdrowotnych, pełnił społecznie funkcję Kierownika Klubu, w którym byliśmy zrzeszeni. Kolega Wiesław po dwukrotnym leczeniu szpitalnym i rehabilitacji zaczyna powoli wracać do swojej skromnej kondycji fizycznej. Nie mogłem osiągnąć konkretnych danych. Kierownictwo Klubu przejął młody kolega Daniel SQ7HGF, który ma duże problemy z brakiem czasu. Proponowane przeze mnie opracowanie podobno wysłał drogą służbową tj. do ZOW LOK. Do publikacji ich nie doszło bo pewnie utknęły w szufladzie jakiegoś biurka. A szkoda. Z konieczności spróbuję wygrzebać z pamięci niektóre ciekawsze sprawy. Mogą wystąpić nieścisłości lub “przemilczenia” z tego powodu, że pamięć mam dobrą ale niestety coraz krótszą.


Klub nasz brał udział we wszystkich ważniejszych zawodach krajowych zdobywając mnóstwo dyplomów i wyróżnień np. Replikę Lampy Lukasiewicza. W zawodach Polny Dzień zawsze była wysoka lokata Klubu. 


Wielokrotnie braliśmy udział w zawodach “Dni Aktywności Stacji UKF” organizowanych przez Klub SP7KKX w Stalowej Woli. W roku 1995 nasza koleżanka Danuta SQ7BQB za zajęcie pierwszego miejsca otrzymała nagrodę rzeczową. Również nagrodę rzeczową, przeznaczoną dla najaktywniejszej stacji w zawodach, otrzymał piszący /SP7ATH/. Wyróżniana była również stacja klubowa SP7KGF.
  


 Liczna grupa młodzieży, tworząc Klub Amatorskiej Radiolokacji Sportowej, brała udział w wielu zawodach zarówno krajowych jak i międzynarodowych poza granicami kraju. Ekipa naszego Klubu zawsze należała do czołówki krajowej. Plonem tych udziałów jest liczna kolekcja pucharów, dyplomów i wyróżnień. W roku 1997 takie krajowe zawody ARS zostały zorganizowane przez nasz Klub i przeprowadzone na terenach przepięknych Lasów Janowskich. W charakterze sędziego brali udział kol. Marian SP8LZC, kol. Bolesław SP8IAP i inni.


W czerwcu 1994 roku, podczas uroczystości rocznicowych, Klub nasz pracował z terenu największej bitwy partyzanckiej w Polsce - z Porytowego Wzgórza pod znakiem okolicznościowym 3Z0POR /foto i szczegóły w KP nr 10/1994/.


W roku 1995 w naszym Sanktuarium odbyły się uroczystości 350-lecia objawień Matki Boskiej. Z tej okazji Klub nasz pracował pod znakiem okolicznościowym SN0UMB.


Autorem wszystkich inicjatyw i w głównej mierze ich realizatorem był zawsze nieoceniony kolega Wiesław SP7DJD.   


 Pragnę poinformować, że kol. Wiesław już mógłby pokazać się w eterze ale nie posiada żadnego urządzenia na KF. Dysponuje jedynie rozstrojonym ZEW-em na 2 m i zdezelowaną samoróbkę antenę GP. Pod tym względem u nas nikt nie ma możliwości mu pomóc, mimo, że w pełni na to zasłużył. Myślę, że nie pogniewał by się gdy by ktoś z czytelników mógł mu zadeklarować jakąś pomoc sprzętową. Sam o tym nikomu nie powie a Jego sytuacja materialna uniemożliwia jakikolwiek zakup sprzętu.

Mietek SP7ATH

P.S. Ciągle mamy problemy z wchodzeniem na przemiennik lubelski i stąd nasza nieobecność podczas komunikatów.

Wycieczki do Chełma i Zamościa

W sobotę 2 lutego br. klub SP8KAF zorganizował krótkofalarską wycieczkę do Zamościa połączoną ze zwiedzaniem starego miasta i okolic. Celem było poznanie historii rodu Zamoyskich, grodu nad Łabuńką i Topornicą oraz jego militariów, tak aby chociaż trochę dorównać w tym rodowitym zamościakom. Szczegóły – o ile uczestniczki wycieczki zechcą coś napisać – wkrótce. 

Poniżej dwie relacje z styczniowej wycieczki do Chełma.

Henryk SP8DHJ
Wyprawa do Chełma.

19 stycznia 2002 roku wybraliśmy się do Chełma. Uczestnikami byli: Aneta SQ8DSA, Anka SQ8FS, Marta i Ulka z SP8KAF, Henryk SP8DHJ, Krzysztof SP8GVM, Wojtek SQ8VJ, Łukasz SQ8ISQ, no i ja – Malwina SQ8ISX. 

Do Chełma pojechaliśmy pociągiem, ustaliliśmy po drodze co i gdzie pozwiedzamy. Po Chełmie oprowadził nas Pan Wiktor SP8ENS, z którym umówiliśmy się przez radio. Zapomnieliśmy dodać tylko, że wysiądziemy na dworcu Chełm Główny. On czekał na nas na Chełm Miasto. Ale szybko wyjaśniliśmy nieporozumienie i spotkaliśmy się. W drodze na chełmską „górkę” obejrzeliśmy uznane za zabytek osiedle „Dyrekcję Kolejową”, Bramę Uściługską oraz piękny Kościół wraz z dzwonnicą. Obok był  Kopiec Kościuszki /najwyższy punkt w Chełmie/ skąd nawiązywaliśmy łączności przez przemiennik zamojski SR0ZA. Dawno temu stał tam zamek.  Wleźć na kopiec było trudno, bo oblodzony, ale z zejściem nie było problemu – wszyscy zjechali po śniegu. 

W zabytkowych Chełmskich Podziemiach Kredowych /jedynej takiej kopalni kredy piszącej w Polsce/ obejrzeliśmy tylko część i to niedużą podziemnych korytarzy – długości ponad 2400 m, zagłębionych do dwudziestu metrów pod powierzchnią chełmskiej Starówki. Oprowadzała nas po nich bardzo miła Pani, której serdecznie dziękujemy. Wszystkich korytarzy jest ponad 15 kilometrów. Jest w nich stała temperatura 9 stopni Celsjusza i trochę wilgotno. Niestety, nie spotkaliśmy słynnego Ducha Bielucha , bo jak nam wyjaśniła Przewodniczka – Duch jest właśnie na tygodniowym urlopie. Nie wiedziałam, że i w świecie duchów obowiązują jakieś przepisy. Ale odbiliśmy to sobie w inny sposób i porobiliśmy między sobą  pierwsze łączności „podziemne”. Teraz trzeba będzie wykonać specjalne karty QSL. 

               Po drodze na dworzec był jeszcze jeden kościół, cerkiew, wizyta w barku na pepsi i pizzę – i do domu. 

               Wycieczka była udana – z niecierpliwością czekamy na następną. A Pana Wiktora SP8ENS pozdrawiamy i dziękujemy za oprowadzanie po pięknym Chełmie. 

73! Ciągle jeszcze dwunastoletnia Malwina SQ8ISX. 

Odwiedziny u Ducha Bielucha

 Dnia 19.01.2002 odbyła się wycieczka do Chełma. Około godziny 9:45 część grupy wyjechało z Lublina, a druga część ze Świdnika. W wycieczce uczestniczyli: organizator pan Henryk SP8DHJ,Aneta SQ8DSA,Wojtek SQ8VJ, Malwina SQ8ISX, Łukasz SQ8ISQ, Krzysztof  SP8GVM, Marta, Ula i ja Ania SQ8FS. Jechaliśmy pociągiem prawie godzinę. Wysiedliśmy na dworcu w Chełmie. Mieliśmy się tam spotkać z panem SP8ENS. Niestety nie dogadaliśmy się bo pan Wiktor czekał na nas na dworcu Chełm-Miasto. Umówiliśmy się z panem SP8ENS, że będziemy szli wzdłuż ulicy Stephensona. Szliśmy, szliśmy, aż się spotkaliśmy.

Pan Wiktor opowiedział nam historię Chełma. Pierwszym etapem naszego zwiedzania był Kopiec Tadeusza Kościuszki-jest to najwyższe wzniesienie w Chełmie który wynosi 221m. Po drodze na Kopiec odwiedziliśmy bazylikę, niestety nie mogliśmy wejść bo była zamknięta. Po prawej i lewej stronie stały domy sprzed drugiej wojny światowej. Jak doszliśmy to prawie każdy miał problem z wejściem, jednak po minucie  wszyscy byli już na górze. Zrobiliśmy kilka łączności i zeszliśmy na dół-raczej zjechaliśmy. Najważniejszym celem naszej wycieczki były odwiedziny u Ducha Bielucha. Bardzo miła pani oprowadziła nas po Chełmińskich podziemiach kredowych. Tunele które znajdują się pod ulicami Chełma mają prawie 4 km. długości. Wszyscy liczyli, że zobaczymy Ducha Bielucha - niestety duch był na urlopie, ale dzięki temu wszyscy mieli ulgowe bilety. Mamy nadzieje, że następnym razem zobaczymy Duch Bielucha. W podziemiach nie było zimno około 9oC. W jednej części tunelu pani przewodniczka zgasiła światło i trzeba było dotknąć ściany i wypowiedzieć najskrytsze marzenie. Moje marzenie się spełniło i mam nadzieje, że innych marzenia też się spełnią. Po nieudanych odwiedzinach u Bielucha  trochę odpoczęliśmy i poszliśmy dalej. Ostatnim etapem naszego zwiedzania był Kościół Popijarski i Cerkiew. Niestety do Cerkwi nie weszliśmy, lecz widzieliśmy ją z daleka. Pozwiedzaniu wszyscy udali się do pizzeri, niektórzy zamówili pizze, a inni hamburgery. Po zjedzeniu udaliśmy się na dworzec kolejowy, od razu wsiedliśmy w pociąg i ruszyliśmy do domu. Wszyscy byli zadowoleni z wycieczki. W pociągu szaleliśmy jak tylko się dało. 

 Podziękowania dla pana Henryka SP8DHJ za zorganizowanie wycieczki i mamy nadzieje, że jeszcze niejedna wycieczka się odbędzie. Pozdrowienia dla wszystkich, a w szczególności dla pana Tadeusz SP8DIP za to, że dzięki niemu istnieje Biuletyn Lubelski.

Ania SQ8FS
List Henryka SP5ALP

Siedlce 15. 01. 2002

Redakcja Biuletynu Informacyjnego 

Lubelskiego OT PZK

Z wielkim zdziwieniem /zresztą nie tylko ja/ przeczytałem co jak pisze „opracował, spisał i co wymyślił” Edward SQ5AXE w numerze 5/2001 Waszego Biuletynu. Nie ulega wątpliwości, że większość zawartych w jego liście informacji jest jak sam przyznaje wymyślonych. Dziwi mnie tylko, że drukujecie niesprawdzone paszkwile. Przecież w Waszym Oddziale są koledzy, którzy są członkami SP5ZGO i oni najlepiej wiedzą.  Ja natomiast dyskutował z tym panem nie będę, o po prostu nie ma z kim. W odpowiedzi autorowi tego listu pragnę tylko zadedykować słowa Juliana Tuwima, który napisał: „próżnoś repliki się spodziewał – nie dam ci prztyczka ani klapsa, nie powiem nawet pies cię ......, bo to mezalians byłby dla psa”. Oraz stare chińskie przysłowie, które brzmi: „.. tylko głupiec – jak jest winny – miast zachować ciszę, żeby się wybielić, do publikatorów pisze”.

Mam nadzieję, że w ramach odpowiedzi na krytykę /prawo prasowe/ zamieścicie mój list w całości w najbliższym biuletynie.

VY 73! Henryk SP5ALP.

Powyższy list, będący odpowiedzią na artykuł w Biuletynie nr 5/2001 na temat Klubu SP5ZGO  jest naszym zdaniem tak samo kontrowersyjny, jak artykuł Edwarda SQ5AXE. Tekst jest dosłowny, wykropkowaliśmy jedynie dwie litery ze skróconego wulgaryzmu. Zamieszczamy jednak, bo uważamy, że każdy członek NASZEGO Oddziału ma prawo zgłosić swoje zdanie.

INFORMACJE I OGŁOSZENIA

Komunikaty OT PZK w Lublinie nadawane są na przemienniku lubelskim  145.675MHz w czwartki o godz.20.

Zapraszamy członków i sympatyków OT PZK na spotkanie w niedzielę 10 lutego o godz. 11.00 do klubu „HADES” ul. Peowiaków w Lublinie. 

1. Kupię antenę typu GP na 14/21/28 MHz
Łukasz SQ8GHY kontakt:sq8ghy@wp.pl lub tel. 504 432 618

Pismo do użytku wewnątrz organizacyjnego, egzemplarz bezpłatny.

Przedruk artykułów tylko za zgodą Autorów i Redakcji.

Wszelkie uwagi, propozycję, ogłoszenia prosimy kierować na adres:
Tadeusz Pawłasek SP8DIP, skr. poczt. 3, 20-245 Lublin 25,
tel. domowy 7433134, tel. do pracy 4451206, e-mail: sp8dip@poczta.onet.pl lub T.Pawlasek@lubzel.com.pl
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